Feedback  z seminarium „Pozytywne myślenie....”

Karpacz, 5 – 9 marca 2016
...hmm... muszę tam pojechać! Już początek tytułu tematu zajęć brzmi zachęcająco!

Jestem na miejscu. Nikogo nie znam.. Minę mam niewyraźną, co od razu zauważa Gosia. Dwa dni później powie: „Pomyślałam sobie: Co za straszna baba weszła do sali, ale pierwsze wrażenie jest mylące, na pewno jest fajna”. 
Przedstawiamy się. Każdy mówiąc swoje imię pokazuje hobby, ale przedtem wypowiada imiona swoich poprzedników i ich hobby.. Super zabawa i od razu myśl: „Muszę to też zastosować na zajęciach z nową grupą”  
Pierwsze nasze zadanie: założyć „dziennik pozytywnych myśli”, czemu nie? Jestem szczęśliwa, że tu przyjechałam! To mój pierwszy wpis.
Jarosław Moeglich – specjalista w dziedzinie pozytywnego myślenia wprowadza nas w psychologię pozytywną. Zadaje pytania dotyczące optymizmu, ale nasze odpowiedzi obrały mylny kierunek, nie o to chodziło;-), więc przechodzimy dalej do typologii osobowości MBTI. Super, w końcu sama się poznam Pierwsze zaskoczenie – nie jestem introwertyczką...Ok, ale wiem, że często mam dobrą intuicję. I co? Wylądowałam w wymiarze S (Sensing – Poznanie) No tak, w pracy jestem rzeczowa i konkretna, a precyzja w komunikacji jest dla mnie bardzo ważna. Grupa uczestników pilnie odpowiada na pytania, nie ma szmerów, więc każdy jest zainteresowany tematem.

Warsztaty są genialne! 
Mamy świetnych tłumaczy. Natasza i Paweł wykonali kawał dobrej roboty. Ich poziom to mistrzostwo świata! Wiem jak to trudne, bo sama mówię biegle w obydwu językach, ale tłumaczyć symultanicznie nie potrafię. 
I jeszcze Natasza... mój pierwszy kontakt z nią: widzę, że idzie w moim kierunku przez środek sali, wskazując na mnie palcem i mówi: „Ty też tańczysz tango?” Bratnia dusza, pomyślałam sobie i od razu ją polubiłam Czy to nie wspaniałe, że tu przyjechałam?
Oprócz warsztatów, były też zajęcia fakultatywne, m.in. wieczór tańca. Pierwszą godzinę siedzę i podziwiam pląsające na parkiecie dziewczyny – Gosia , Mariola, Asia, Aneta, potem dochodzi Teresa – piękne wyczucie taktu, patrząc na nie przypominają mi się słowa piosenki: „Bo we mnie jest seks..” Z rozkoszą dołączam do nich. Zapraszam chłopaków na parkiet. Poruszają się dzielnie, śmiejemy się, wygłupiamy, jest naprawdę świetnie! Ach i jeszcze tango! Ja, jako partner w roli prowadzącego i Ania Malinowski (organizatorka seminarium – dla mnie „Kobieta Orkiestra”) w roli podążającej. To było piękne doświadczenie, bo przecież w tangu partner decyduje o następnych krokach, a Ania, jak wiemy, to Lew, którego trzeba w tańcu „ujarzmić” ;-). I co? widzę uśmiech na jej twarzy - jest dobrze! 
Kolejny dzień, kolejne warsztaty. Tym razem trening wdzięczności i przebaczania. Tak jak z pierwszym nie mam problemu, bycie wdzięcznym i okazywanie tego sprawia mi radość, nad przebaczeniem muszę pracować. Ktoś z uczestników słusznie zauważył, że „obcemu” przebacza się prawie „z mety”, a im osoba jest bliższa naszemu sercu, tym mocniej przeżywamy konflikt. 
Po południu tematem zajęć jest „Pozytywne rozwiązywanie konfliktów”. Wypadamy świetnie! Teoria zawsze działa! Teraz trzeba się wykazać w realu. 
Szybko minęły te warsztaty. Pora się pożegnać. Uściskom i buziaczkom nie było końca.

Cieszę się, że mogłam spędzić tych parę dni w pięknie zasypanym śniegiem Karpaczu, ze wspaniałą ekipą nauczycieli i organizatorów tego seminarium.
Przyjechałam do domu naładowana pozytywną energią. Czyż to nie piękne?
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